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TO JEST SPOSOBI 


INDIE tPAIJu Naukowcy Indyjscy wyhodowali mi¬ 
kroorganizmy, które można z powodzeniem wyko¬ 
rzystywać do usuwania z wód rzecznych szkodli¬ 
wych związków metali ciężkich. Bakterie te są w sta* 
nie pochłonąć 60 proc, zawartości takich metali 
ciężkich, jak np. kadm, rtęć, ołów, nikiel i mogą być 
także stosowane do oczyszczania ścieków przemy¬ 
słowych. Badacze odkryli również pewien rodzaj 
grzybów, który usuwa chrom ze ścieków w przemy- 
śle skórzanym. Jeżeli ścieki zawierają zaledwie 1 
proc. tych grzybów, w ciągu B dni zbiorą one ilość 
chromu równą 70 proc, ich własnego ciężaru! 


Dziwo 

nad pustynią 

Ta dziwna konstrukcja to samolot, który odbywa 
obecnie próbne loty nad pustynią Mojave w Kalifor¬ 
nii. Jeżeli próby przebiegną pomyślnie, to w przy¬ 
szłym roku odbędzie on łot dookoła świata. Bez 
między lądowań! Samolot będzie pilotowany przez 
Richarda Rutana i filigranową pilotkę, Jean Yeager. 
Lot wokół Ziemi ma się odbywać z szybkością 150 
km/godz i będzie trwał 1 2 dni, Piloci będą się znajdo¬ 
wali w kabinie o przekroju 1 metra, a spać będą na 

* mranę CAF-AP 


i sekretarz KC PZPR, premier, gert. armii Wojciech Jaruzelski odwie¬ 
dź młodzież przebywającą no wakacjach nad jeziorami mazurskim*. 
Pobyt wśród harcerzy pozwolił premierowi osobiście zapoznać się 
i łA- runkami ich v. poczynku, ak również przebiegiem tegorocznej 
a kej letniet. 


MAS 


CZYTELI 


Oby więcej takich listów, jak 
ten • Drugi wewnątrz numeru 


t warzysz seŁ KC PZP1 Wald 


Nazywam się Izabela Jabłono¬ 
wska, mam 11 lat, Na stałe mie¬ 
szkam w Białymstoku, ale każde¬ 
go roku na wakacje przyjeżdżam 
do dziadków, którzy mieszkają 
w Małochwieju Dużym. W tej wsi 
są właśnie gniazda bocianie 
wiadomościami o nich pragnę 
podzielić się ze „światem Mło¬ 
dych". 

Mój dziadek iest wielkim mi¬ 
łośnikiem ptaków i zwierząt. Od 
lat podpatrywał gniazda bocia¬ 
nie i ich historię opowiedział mu 
Jedno z gniazd znajduje się 
we wsi Małochwiej Duży, gmt- 
na Krasnystaw, województwo 
Chełm, w gospodarstwie nr 130. 
Historia tego gniazda zaczyna stę 
około 20 lat temu. Wtedy to właś¬ 
nie rodzina bocianów założyła 
gniazdo na dachu starej, słomą 
krytej stodoły. Każdego roku 
z wiosną bociany przylatywały 
do swojej siedziby, co roku też 
miały małe. Około ośmiu lat te¬ 
mu gniazdo to chciała zająć inna 
rodzina bocianów i doszło do 
walki, w której zwyciężyła rodzi¬ 
na starych mieszkańców, W1979 
r, podczas zimy stulecia, wskutek 
wielkich opadów śniegu, zawali¬ 
ła się stara stodoła, spadło gniaz^ 
do bocianie. Wiosną sąsiad prze¬ 
niósł resztki gniazda na dach 
swojej stodoły, afe niestety, bo¬ 
ciany nie przyjęły tej propozycji. 
Po kilku dniach rozpoczęły budo¬ 
wę nowego gniazda na słupie 
elektrycznym obok szosy. Każde¬ 


go roku wracają do swojego 
gniazda, wysiadują młode - 
w tym roku mają 3, uczestniczą 
w sejmach bocianich, które od- 
bywają się na pobliskich łąkach 
nad rzeką Wojsławką i tam też 
żerują. Przy trasie E-81 we wsi 
Zastawie kolo Kresnegostawu są 
dwa gniazda bocianie. Jedno 
znajduje się na dachu stodoły 
krytej dachówką. Gniazdo to 
przeniósł gospodarz starsi, 
krytej strzechą stodoły, kiedy wy¬ 
budował nową. Bociany zaak¬ 
ceptowały to i co roku wracają do 
swojego domu. W tym roku 
w tym gniaździe są dwa małe 
bociany. Gniazdo to istnieje od 
około 15 lat. W odległości około 
200 m znajduje się drugie gniaz¬ 
do, które bociany założyły 10 lat 
temu na wysokim pniu starej 
wierzby, której gałęzie ścięli lu¬ 
dzie. W tym roku jest w gnleździe 
jeden mały bocian. 

Każdego roku jesienią, przed 
odlotem, bociany zbierają się na 
łąkach w dolinie rzeki Wieprz 
w okolicach wsi: Zastawie, Mało- 
chwiej, Latyczów, Krasnystaw. 
W ubiegłym roku mój dziadek 
obserwował na łąkach sejmy bo¬ 
cianie i naliczył około 60 ptaków. 
Stosunek ludzi do nich jest bar¬ 
dzo życzliwy, nikt ich tutaj nie 
płoszy, nie niszczy Ich gniazd. 
Ant mój dziadek, ani nikt w okoli¬ 
cy nie widział bociana z obrączką. 

Fot. T. Kłosowski 


CHORY BAŁTYK 


SZWECJA (PAP). Nasze piękne 
morze jest bardzo chore. Taka 
jest diagnoza badaczy z Instytutu 
Askoe w Sztokholmie: wyginęły 
morskie orty, zmniejszyło się po¬ 
głowie fok do 200 sztuk, 3Wł lyślę- 
cy km kwadratowych Baliyfcu na¬ 
leży uznać za martwe względni* 
znajdujące się na drodze do bio 
logicznej śmierci, 

Bałtyk od chwili Swegowsta¬ 
nia cierpi na chorobę „położenia 
wewnętrznego", jest ponadto 
morzem zimnym, niewrażliwym 
na pr/yplywy. Wymiana wod Bał¬ 
tyku pochodzących i. Morza Pol¬ 
no* nego wymjga 25 tal i Rymarzy 
znaczne różnice w zasoleniu lego 
morza. 

Rozległy obszar turysiyc zny. 


szlak wodny tankowców, miliony 
mieszkańców regionów pr/y 
brzeżnych to miliony ton odpa¬ 
dów. Bałtyk zu/yl się podobnie 
jak biegacz, który przekroczył 
swe fizyczne możliwości j potrze 
bujc natychmiastowej pomocy 
w postaci potężnego zastrzyku 
tlenu. 

Wg badaczy z Askoe, produkty 
toksyczne \ związki chemiczne 
pochodzące z siedmiu krajów 
przybrzeżnych wyniszczają eko 
system Bałtyku. Równowaga eko 
logiczna Bałtyku tak jesl narus/o 
na, ze wrześniowe sztormy przy 
nos/ące nowe wody bogate 
w Hen z Morza Pofrtoc nego nu* 
przyniosą widocznego i odczu¬ 
walnego skutku. 
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Na solidnej, sosnowej wartowni dumny napis; „Nadwarciański 
Gród". Wejścia do niego strzeże dwóch niezbyt okazałej postury, 
lecz nieugiętych zuchów. Seria regulaminowych: „kto? do kogo? 
proszę czekać!" - 1 łącznik spiesznym krokiem oddala się w kierun¬ 
ku namiotów. Za chwilę Janusz Frydrych, komendant obozu, otwie¬ 
ra symboliczne wrota zapraszając do zwiedzenia harcerskiej osady. 


TĘSKNOTA 

ZA ..NADWARCIAŃSKIM 


GRODEM 


R omantyczne hasło; „mierz siły na 
zamiary" do Jerzego Kowalskiego - 
komendanta Centralnej Szkoły In¬ 
struktorów Harcerskich w Zalęczu Wiel¬ 
kim- pasuje jak ulał. Kadra ośrodka zgod¬ 
nym chórem stwierdza, że piękna stanica 
nad brzegiem Warty powstała przede 
wszystkim dzięki jego zaangażowaniu 
i uporowi. 

- Kiedy w 1975 roku po reorganizacji 
systemu administracyjnego utworzono 
Chorągiew Sieradzką, największą bolącz¬ 
ką odnnyviednieib3^yąvyjp_oczyn^ 

kowo-szko l en i owej. Maiowniczo ukryta 
wśród lasów polana okazała się doskona¬ 
łym miejscem do zbudowania ośrodka 
z prawdziwego zdarzenia. Przygotowany 
społecznie przez Radę Przyjaciół Harcers¬ 
twa projekt, nawiązywał architektonicznie 
do tradycji tutejszego budownictwa. Póź¬ 
niej zawiązał się Społe czny Ko m itet Budo¬ 
wy i energicznie przystąpiono do dzieła - 
wspomina komendant. 

Ośrodek, położony w sercu Załęczań¬ 
skiego Parku Krajobrazowego, imponuje 
rozmachem. Trzy okazałe pawilony, pra¬ 
cownia etnograficzna i językowa, dobrze 
zaopatrzona biblioteka, boiska, komplet 
urządzeń sportowych. W przyszłości pla¬ 
nuje się nawet wybudowanie basenu ką¬ 
pielowego. 

Wic więc dziwnego, że kiesa Chorągwi 
Sieradzkiej nie udźwignęła wszystkich 
wydatków. Od września ubiegłego roku 
„Nadwarciański Gród" stał się siedzibą 
Centralnej Szkoły Instruktorów Harcer¬ 
skich, przechodząc pod patronat Głównej 
Kwatery ZHP, która wspomaga go finan¬ 
sowo. Ośrodek jest czynny przez cały rok, 
stanowiąc bazę szkoleniową dla instruk¬ 
torów z całej Polski. 

Podczas wakacji ośrodek przejmuje we 
władanie Chorągiew Sieradzka, Jednak 
jego bramy są otwarte także dla harcerzy 
z innych części kraju oraz gości z zagrani¬ 
cy, W lipcu obok zuchów z sieradzkich 
szkół podstawowych i pionierów z Erfur- 
tu, którzy mieszkają w pawilonach, rozbił 
tu swoje namioty hufiec z Wejherowa, 
oraz w ramach harcerskiego lata nauko¬ 


EWO! 

ODEZWIJ SIĘ! 

Niedawno w „Świecie Młodych" 
w KP ukazał się adres Ewy. Mieszka ona 
w Gościeradowie. Jest jedynaczką i ma 
15 łat. Napisałam do niej. Wkrótce do¬ 
stałam list z odpowiedzią. Ucieszyłam 
się, że Ewa do mnie napisała. Ale jakież 
było moje zmartwienie kiedy zoriento¬ 
wałam się, że gdzieś zginął mi adres 
mojej nowej koleżanki. Piszę do Was 
mając nadzieję, że Ewa to przeczyta 
i prześle mi swój adres, 

Anna Ryjewska 
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Bardzo dziękuję za wydrukowanie 
mojego adresu w „Kąciku Przyjaciół" 
{„Świat Młodych" nr 69), jednak chcia¬ 
łabym prosić o pewne sprostowanie. 
Otóż nie nazywam się Katarzyna Strzał¬ 
kowska, jak podaliście, lecz Masłowska, 

Katarzyna Masłowska 

OD REDAKCJI: Bardzo przepraszamy 
Kasię za pomyłkę. 


Zwiedzanie ukrytej w lasach groty było wielką atrakcją 


wego - archeolodzy. „Kopidołkom" po¬ 
święcimy więcej miejsca w jednym z na¬ 
stępnych numerów. Dzisiaj możemy tylko 
zdradzić, że szczęście im dopisuje i trofe¬ 


ów, które znaleźli, nie powstydziłaby się 
nawet prawdziwa ekspedycja naukowa. 
Jednak 1 uczestnicy innych obozów na 
nudę w Załęczu uskarżać się nie mogą. 


Ośrodek w Załącz u Wielkim położony jest nad malowniczym zakolem Warty 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


# Interesuję ńę językiem polskim * geo¬ 
grafią * historią* muzyką poważną i rozryw¬ 
kową. Zbieram znaczki* widokówki* fotosy 
zespołów* książki^ artykuły o narkomanii 
i grupach młodzieżowych. Lubię dyskoteki 
i ludzi szczerych, potrafiących dać prawdzi¬ 
wą przyjaźń. Kochani zwierzęta (mam psa). 
Nk znoszę obłudy* Ewa Kucińska, 

4 Mam 16 lat. Zbieram plakaty 
zespołów rockowych* lubię dyskoteki, mu¬ 
zykę młodzieżową i pisanie listów, Tomasz 
Bufdajewicz, 

• Szukam przyjaciół. 
Mam 12 lat- Lubię czytać książki i dostawać 
listy. Uwielbiam „Lady Pank ,ł i „Republi¬ 
kę - '. Zbieram lotosy z „Gwiezdnych wo¬ 
jen", „Imperium kontratakuje" i „Poszuki¬ 
waczy zaginionej arki 1 ". Dorota Cholewiak, 

• Jesteśmy 

siostrami, mamy po 17 lat. Lubimy muzykę 
w stylu new-Tomantic i rock. Chętnie pody¬ 
skutujemy na tematy młodzieżowe* Ania 
i Wioletta 

• Mam 11 lat. zbieram 
adresy firm zagranicznych, zdjęcia samocho¬ 
dów i motorów, lubię zwierzęta. Jestem 
harcerzem, Andrzej Chwostek, 

♦ Jestem wesoła 


i lubię żartować. Zbieram kaktusy i kwiaty 
egzotyczne. Mam 12 lat* Katarzyna Mickie¬ 
wicz, 

# Interesuję się filatelistyką. Zainteresowa¬ 
nym nalepkami i prospektami mogę wysiać 
adresy zagranicznych przedsiębiorstw* które 
przesyłają je bezpłatnie- Prospekty rozlosuję 
wśród autorów pierwszych listów, Walde¬ 
mar jad wiszczak, 

* Mam 13 lat. Lubię zwierzęta, kolek¬ 
cjonuję kartki ze zwierzętami oraz fotosy 
zespołów muzycznych. Lubię też miłych 
chłopców* Aneta Monde], 

• Niedawno skoń¬ 
czyłam li lat, a jeszcze lubię bawić się 
lalkami. Piszę śmieszne wiersze i śpiewam. 
Zbieram opakowania po cukierkach i rysun¬ 
ki ptaków . Mam trzy starsze siostry' i lubię 
bawić się z dziećmi, Małgorzata Cieplak, 

• Mam 15 !at i J70 cm wzrostu. Kocham 
książki \ zespoły: „Lady Pank% „Bajm”, 
Elcktnc Light Orchestra”, „Police"* 
,*$mokie", „Kiss", Zbieram fotosy zespo¬ 
łów muzycznych i sportowców. Obiecuję 
odpisać na każdy Ust, Marek Kowala* 

0 Szukam przyjaciół. Barbara Dziedzic, 


Zuchy, obok wypraw do łasu, ognisk i ką¬ 
pieli w rzece, zdobywają na o bozie spraw¬ 
ności: leśnika, Słowianina, Indianina. Do 
pełnego szczęścia brakuje im tylko życia 
pod namiotami, nocnych podchodów i to¬ 
temów. Maluchy przyrzekają jednak, że 
w przyszłym roku, kiedy już trochę pod¬ 
rosną, przyjadą nad Wartę zakosztować 
uroku prawdziwego harcerskiego życia. 

Pionierzy z NRD, których do Załącza 
przyjechało ponad 80, również są zachwy¬ 
ceni. 

- Bardzo mi się podoba życie obozo- 
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i zupełnie nie widać po nich tremy, kiedy 
występują na ognisku - mówi 12-letni 
Lars Fuchs. 

- W NRD pionierzy mieszkają pod na¬ 
miotami tylko w Republice Pionierskiej,, 
która znajduje się pod Berlinem; harcerze 
często biwakują pod nam lotami, żyją więc 
bliżej przyrody-wtóruje jego rówieśnica, 
Ania Kogel. 

Pionierzy niemieccy mają bogaty pro¬ 
gram pobytu. Zwiedzali już zabytkowy 
Wieluń, oglądali oryginalne muzeum 
wnętrz w Ożarowie, byli w jaskiniach 
w Drabach oraz Rezerwacie Węży, W pla¬ 
nie mają jeszcze wycieczkę do Krakowa 
i Oświęcimia. Oczywiście obozowych 
przyjaźni nawiązali juz bez liku, adresy są 
już powymieniane i wszyscy mówią, że 
przy pierwszej okazji na pewno znowu 
przyjadą do Załęcza. 

Podharcmistrz Włodzimierz Kauczek, 
który przyjechał tu z Łodzi w 1978 roku 
i ugrzązł w Grodzie na stałe, mówi, że 
z tym powrotem to nie jest wcale czcza 
gadanina. Niedaleko obozu, w cieniu nie¬ 
bosiężnych sosen bije źródełko. Starzy 
bywalcy wiedzą, że jeśli ktoś choć raz 
napije się z niego wody, nigdy już nie 
wyleczy się z tęsknoty do ukrytej wśród 
lasów malowniczej harcerskiej stanicy... 

Tekst i zdjęcia: 

JUSTYN OPARA, 
który wypił w Załęczu 
duży kubek źródlanej wody 


Zespół Szkół 
Zawodowych nr 1 

w Piotrkowie Tryb. - ul, RooseveJta 1 

ora? 

Huta Szkła Okiennego „KARA" 

ogłaszają zapisy dó 3-fetniej 

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Prze¬ 
mysłu Szklarskiego 

o specjalności 

PRODUKCJA 
SZKŁA OKIENNEGO 

Wiek kandydatów 15-18 lat. 

Przyjęcie do szkoły bez egzaminu 
wstępnego. 

Do podania natęży załączyć: 

- świadectwo ukończenia szkoły pod¬ 
stawowej, 

- dwa zdjęcia, 

- świadectwo zdrowia (zaświadczenie 
lekarskie o przydatności do zawodu}, 

- podanie o przyjęcie do internatu (dla 
za m i ej sco wy c hL 

Termin składania podań do 30 sier¬ 
pnia 1984 r. 

W okresie nauki szkoła zapewnia do¬ 
bre warunki materialne i finansowe. 
Uczniom zamiejscowym zapewnia się 
bezpłatne wyżywienie i internat. Po 
ukończeniu szkoły zapewniona jest pra¬ 
co w Hucie Szklą Okiennego „Kara" oraz 
w innych hutach szkła okiennego. 

(K 140] 


Jak się witać? 

Niedawno znalazłam się w bar¬ 
dzo trudnej i głupiej sytuacji. Przy¬ 
jechali moi chrzestni rodzice. Gdy 
weszłam do pokoju, oni już sie¬ 
dzieli. Weszłam 1 powiedziałam: 
„dzień dobry". Moja mama zwró¬ 
ciła ml uwagę: „Zuziu, nie umiesz 
podać ręki?" Podałam. Potem, 
gdy mama na chwilę wyszła, po¬ 
szłam za nią i bardzo grzecznie 
powiedziałam, że pani w szkole 
mówiła, iż rękę podają zawsze 
starsi młodszym. No i oberwałam 
dwa razy i już byłam cicho. Posta¬ 
nowiłam jednak zapytać „RP" jak 
to właściwie ma być. 

Zuzia 

OD REDAKCJI: Zuziu, to Ty 
miałaś rację.Zawsze przy powrta- 
niu starsza osoba podaje rękę 
młodszej. Młodsza osoba nato- 

powinna 


miast powinna puttieucnt 
„dzień dobry", wykonać eleganc¬ 
ki ukłon i czekać ha podanie ręki 
przez osobę starszą. Podobnie 
ma się sprawa, gdy np» wita się 
dziewczyna z chłopakiem. Chło¬ 
pak się kłania (skłania głowę do 
przodu, nogi ma wyprostowane, 
stopy blisko siebie), a dziewczyna 
-wyciąga dłoń na powitanie, (bs} 


Wyciągnąć wnioski 

Mam 16 lat, lubię muzykę roc¬ 
kową. Od pewnego czasu nie 
mam ochoty chodzić do dyskote¬ 
ki. A to dlatego, że kiedyś byłem 
w dyskotece z koleżanką i ona 
poznała mnie z jednym chłopa¬ 
kiem. 

Bardzo się z nim zaprzyjaźni¬ 
łem, kilka tygodni później zaczę¬ 
liśmy chodzić na wagary, rozbijać 
się w szkole itp. Aż któregoś dnia 
ten nowo poznany kolega zapro¬ 
ponował mi, żebyśmy założyli 
klub w piwnicy na osiedlu. Nicze¬ 
go nie podejrzewając, zgodziłem 
się na to. Powiedział'mi, że ma 
taką jedną piwnicę na oku; tylko 
trzeba rozwalić kłódkę, bo z niej 
nikt nie korzysta. Poszliśmy. Roz¬ 
waliliśmy tę kłódkę i dopiero wte¬ 
dy zorientowałem się, że zrobiliś¬ 
my włamanie do cudzej piwnicy. 
Od tamtej chwili zaczęły sfę nastę¬ 
pne włamania {połączone oczy¬ 
wiście z wagarami i innymi wy¬ 
brykami)... Trwało to trzy lata. 

Wreszcie za moje przestępstwa 
trafiłem do ośrodka wychowaw¬ 
czego. J dopiero od tej chwili za¬ 
cząłem myśleć inaczej. Postano¬ 
wiłem już nigdy nie kraść. Do tej 
pory przebywam w ośrodku szkol¬ 
no-wychowawczym, gdzie dużo 
się nauczyłem, jak postępować, 
żeby nigdy nie wchodzić na drogę 
przestępstwa. 

Przykro mi bardzo, że gdy poja¬ 
dę do domu na urlop czy przepus¬ 
tkę, to wszyscy się śmieją i wyży¬ 
wają na mnie. Nie mam po prostu 
do kogo pójść, porozmawiać. Zo¬ 
stali mi tylko rodzice. Tylko rodzi¬ 
ce wierzą, że się poprawię. 

Ja już postanowiłem, i wiem, że 
dotrzymam postanowienia. Może 
koleżanki i koledzy przebywający 
w PMOW lub w Domach Popraw¬ 
czych też wyciągną wnioski ze 
swoich dotychczasowych do¬ 
świadczeń? 

Piotrek 
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Zadania ogłosiliśmy w 93 nu¬ 
merze „ŚM", a teraz przypomi¬ 
namy: 

Szukając na cmentarzach inte¬ 
resujących obiektów zwróćcie 
uwagę, ze często groby, zwłasz¬ 
cza na małych cmentarzach, ma¬ 
ją wygląd zadziwiająco podobny 
- szereg okazałych, niemal jed¬ 
nakowych płyt jest świadec¬ 
twem, że nawet po śmierci nie 
można okazać się gorszym od 
sąsiada... Coraz częściej widać 
płyty lastrlkowe, nasuwające po¬ 
równanie z betonową uniformi¬ 
zacją mieszkalnych bloków. 
W każdym razie coraz trudniej 



zobaczyć współczesny nagrobek 
będący dziełem sztuki lub przy¬ 
najmniej dobrego smaku. Tym 
cenniejsze są te, które istnieją. Są 
wśród nich naprawdę przepięk¬ 
ne rzeźby kultowe-przedstawia¬ 
jące Matkę Boską, Chrystusa, 
Anioła Stróża - lub symboliczne, 
ukazujące rozpacz, smutek, żało 1 
bę, sieroctwo; często są to posta¬ 
cie dziecięce. Spróbujcie rozszy¬ 
frować te symbole. Opisujcie je. 
Rysownicy niech rysują, fotogra¬ 
fowie fotografują. Nie zapomi¬ 
najcie dołączyć Informacji - na 


jakim cmentarzu, w jakiej miej¬ 
scowości znajduje się ów nagro¬ 
bek i komu został wystawiony. 
Na listy pod adresem „ŚM", 
Mokotowska 24, Warszawa, z do¬ 
piskiem „Nekropole" czekamy 
niecierpliwie. Nagrody teżJ 

Fot M. Zieleniewska 


P ‘i 



„Mam trzynaście łat i jestem 
w posiadaniu psa (suki), jeśii to 
możliwe, fo proszę o napisanie 
w fł ŚM" o hodowli zwyczajnych i, 
co najważniejsze, o tresurze 
psów. Ewa Drożdży nska f War¬ 
szawa." 

„Słyszałam, że drukowaliście 
w ubiegłym roku artykuty doty¬ 
czące wychowania psa, ale ich n/e 
czytałam , bo byłam chora. Więc 
chciałam prosić o odpowiedź jak 
wychować psa , aby był posłuszny 
i co robić aby - gdy podrośnie - 
nie załatwiał się w mieszkaniu. 
Ewa Opalińska, tódż ," 

„Czy jeśli zawsze wsadzatam 
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Mądry 
nie potyka się 
dwa razy 
o ten sam 
kamień 
uzbeckie 


ŁASZEK 


MIŁE 

ZŁEGO 

POCZĄTKI 

psa na tapczan, a teraz mama po¬ 
wiedziała , ze tak niemożna robić, 
i ja go teraz wyganiam, czy to nie 
w płynie źle na jego rozumi Czy¬ 
telniczka z Ełku", 

Takich listów, których autorzy 
pytają o pewne ogólne zasady wy¬ 
chowania psa, przychodzi najwię¬ 
cej. Bardzo chętnie na nie odpo¬ 
wiem, gdyż właśnie nieznajo¬ 
mość tych ogólnych - w sumie 
dość prostych - zasad jest powo¬ 
dem większości wzajemnych kło¬ 
potów jakie mają potem pies i je¬ 
go pan. 

Pierwszą zasadą jest: Twój pies 
jest zwierzęciem, nie próbuj go 
więc wychowywać tak, jak gdyby 
chodziło o człowieka. W praktyce 
wygfąda to tak, że np. psu niczego 
nie da się w y i I u m a c z-y ć - tak 
jak człowiekowi i nawet półgo¬ 
dzinne kazanie na temat niesto¬ 
sowności siusiania po kątach nie 
da żadnego rezultatu, jeśli więc 
chcesz swego szczeniaka odu j 
czyć tego niestosownego nawy¬ 
ku, to musisz działać na jego od¬ 
ruchy. jest to dość łatwe, gdyż psy 
nabierają bardzo szybko odruchu 
załatwiania się poza legowiskiem. 
A więc postępuj np. tak: 


• Wychodź ze swym psem na 
dwór zawsze rano, kiedy się tylko 
obudzi, i jeśli załatwi się, pochwał 
go, pogłaskaj, daj kawałek czegoś 
smakowitego. W ciągu dnia staraj 
się też wychodzić z nim. 1 również 
za każde wysiusianie nagradzaj. 

• Jeśli widzisz, że próbuje za¬ 
łatwić się w domu, rzuć w niego 
np. pustym pudełkiem po zapał¬ 
kach wołając „fe" i natychmiast 
go Wyprowadź. I znów - nagroda, 
jeśli będzie za co. Takie postępo¬ 
wanie wytworzy w nim odruch 
załatwiania się poza domem. 

• Przy sposobności przypomi¬ 
nam, że dość powszechne jesz¬ 
cze barbarzyńskie wpychanie 
psiej mordki w jego własne od¬ 
chody nigdy żadnych efektów 
pozytywnych nie da! jest to bo¬ 
wiem dla zwierzęcia działanie zu¬ 
pełnie niezrozumiałe. Ostatni raz 
wychodzisz z psem po kolacji, 
przed snem. 

Drugą generalną zasadą jest: 

jeśli raz czegoś psa nauczyłeś - 
nie wolno go tego oduczać. Wy¬ 
dawanie sprzecznych poleceń, 
z reguły kończy się tym, że pies 
w ogóle przestaje reagować na to 
co się do niego mówi, albo popa¬ 
da w stan nazywany stresem. To 
znaczy, bez przerwy właściwie 
jest przestraszony I przeświad¬ 
czony, że spotka go kara. Taka 
sytuacja często prowadzi do bar¬ 
dzo poważnych chorób zwierzę¬ 
cia^ w skrajnych przypadkach do 
śmierci. 

I trzecia zasada, o której w na¬ 
stępnym odcinku: Twój pies musi 
Clę uznać za swego absolutnie 
pewnego przyjaciela. A więc do 
zobaczenia za tydzień... 

KUNDEL BURY 



- i Ty 
możesz 
zostać 
czaro¬ 
dziejem 


Dziś rozwiązanie „gordyjskie¬ 
go" węzła - tego, który pokazy¬ 


wałem przed tygodniem. Sądzę, 
że większość nawet zupełnie po¬ 
czątkujących czarodziejów, dała 
sobie radę sama, ale tak - na 
wszelki wypadek !1 zgodnie z za¬ 


powiedzią) - zamieszczam foto¬ 
graficzną ściągawkę, 

ARAPO 
. Fot. M. Szymański 
i J. Opara 
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Nie będziemy przekonywać do 
kapelusza. Kto jest uprzedzony, 
pewnie się nie złamie. Ale kto 
zaznał jego dobrodziejstw w sło¬ 
necznym żarze długiej turystycz¬ 
nej wędrówki, porwie się do pra¬ 
cy z zapałem. 




Model „Trampica 

Szyjemy „Trampicę" z czego 
się da. Z bawełnianej szmatki, 
z płótna, z dżinsu, nawet z wełny, 
jeśli ma nas chronić nie tyle 
przed słońcem, co chłodem. Jeśli 
będziecie kupować materiał 
w sklepie, bo nie uda Wam się 
wyszperać jakichś resztek w do¬ 
mu, to potrzebny jest kawałek 
o wymiarach 40x70 cm. Można 
wziąć ze sobą do sklepu wszyst¬ 
kie elementy wykroju i na miej¬ 
scu, układając je na materiale zo¬ 
rientować się ile go trzeba. (Trud¬ 
no przewidzieć, na jaką szero¬ 
kość beli traficie), Do takich przy¬ 
miarek niezbędny jest jeszcze do¬ 
bry humor ekspedientki. 
Potrzebny nam będzie jeszcze 
kawałek płótna usztywniającego 
kapelusik. „Sedmicka pionieru", 
którą wspomaga się w projekto¬ 
waniu „Latołaszek", proponuje 
użycie płótna dającego się przy- 
prasować gorącym żelazkiem. 
Nie sądzimy, żeby się Wam uda¬ 
ło coś takiego zdobyć. Jeśli jed¬ 
nak ktoś dopadnie, to wycina G 
klinów główki z takiego płótna 
właśnie (dodając 0,5 cm na szwy) 
przyprasowuje je do materiału 
i dopiero wtedy wycina kliny 
z materiału podstawowego. My 


musimy sobie poradzić inaczej - 
^pikujemy fastrygą obie warstwy 
klinów (identycznie wyciętych) 
do siebie, tak r żeby się nie rozsu 
wały w trakcie roboty. 

Etap następny to zszywanie 
klinów. Kojarzymy je parami - 
trzy razy po dwa. Przypasowuje- 
my teraz do siebie trzy uzyskane 
elementy, wyrównujemy nie¬ 
równości i zszywamy. Rozpraso- 
wujemy szwy, nakładając głów¬ 
kę kapelusika na jakąś miskę 
przykrytą kawałkiem płótna. 
Szwy przykrywamy tasiemką/ 
którą umocowujemy za pomocą 
szpilek (rys. 1) i przyszywamy 
ściegiem możłiwie najwierniej 
przypominającym ścieg maszy¬ 
nowy, Główkę przewracamy na 
prawą stronę t przyp raso wuje¬ 
my. Na prawej stropie kapelusi¬ 
ka, w odległości 2,5 cm od brze¬ 
gu główki przyszywamy skośną 



pliskę (4x55 cm) i po przyszyciu 
wywijamy ją w dół (rys, 3, 4). 

I znów szew przy pras o wujemy 
po prawej stronie roboty. 

Teraz zabieramy się do zrobie¬ 
nia rondka, Wycinamy je wg po¬ 
danego szablonu. Oczywiście, 
tak jak cały kapelusik, musi być 
zrobione z podwójnej warstwy 
materiału, Zszvwamy obie części 
wierzchniej warstwy i obie spod¬ 
niej. Obie warstwy nakładamy na 
siebie i zszywamy razem po ze¬ 
wnętrznym okręgu. Przewraca¬ 
my na prawą stronę, przypraso- 
wujemy (rys, 5). Rondko stebnu- 
jemy równiusreńko (rys. 6). Przy¬ 
czepiamy szpilkami rondko do 
główki (rys, 7) i przyszywamy. 
Szew chowamy po wewnętrznej 
strome kapelusika pod starannie 
naszytą taśmą, Z zewnętrznej 
przykryje go skośna pilska. 

To wszystko. Można „Trampi- 
cy" przydać jakieś cechy szcze¬ 
gólne - fantazja do dzieła, 

Ahaj, nasza „Trampica" prze¬ 
widziana jest na głowę o obwo¬ 
dzie EG cm. Można ją zrobić trosz¬ 
kę mniejszą lub większą, korygu¬ 
jąc podane przez nas wymiary. 

Proszę do lustra. No i jak? Cha- 
peauk bas! - jak mówią Francuzi 
na znak najwyższego uznania- 
A po polsku znaczyło: kapelusze 
z głów. Na widok naszej „Tram- 
ptcy", dodajmy. 

Łatka 






























































































































































































W małym rybackim pofciku Schaprode, położonym na zachodnim 
wybrzeżu Rugii, wybuchła wielka awantura. Chyba z pięćdziesiąt 
osób tłoczyło się na przystani. Wszyscy koniecznie chcieli dostać się 
na niewielki statek pocztowy, który dwa razy dziennie odpływa 
z Schaprode do Vitte, Klaster i Neuendorf - miejscowości położo¬ 
nych na wyspie Hiddensee, Tymczasem kapitan tubalnym głosem 
oznajmiał właśnie, że popłyną tylko stali mieszkańcy wyspy oraz cl, 
którzy maj'ą skierowania do domów wczasowych, *Na szczęście 
okazało się, że wiadomość o mojej „ekspedycji" dotarła na czas 
l mogłem dostać się na statek. Skłamałbym jednak, gdybym spojrze¬ 
nia, jakimi obrzucali mnie niedoszli podróżni, określił jako życzliwe. 

S tateczek, przechylony na lewą burtę 
pod ciężarem ludzi i różnorakich pa- 
kunków, zawzięcie pruje przed sie¬ 
bie. far wat er, którym się posuwamy, jest 
dość kręty, ale precyzyjnie wyznaczony 
zielonymi i czerwonymi bojami oznacza¬ 
jącymi lewą f prawą stronę szlaku żaglo¬ 
wego, Jest tu bardzo płytko i żadna pły¬ 
wająca jednostka, poza zupełnie małymi 
łódkami, nie może ryzykować zejścia 
z wyznaczonego toru. Mijamy gęsto roz¬ 
stawione sieci porozpinane na wbitych 
w dno tykach. 

Płyniemy wzdłuż Hiddensee, która jak 
ogromny falochron osłania zachodnie 
wybrzeże Rugtr przed wiatrem i sztormo¬ 
wymi falami. Wyspa ma 17 kilometrów 
długości, ale przeciętna szerokość tego 
pasemka lądu wynosi zaledwie około 1 
kilometra, W jednym miejscu zachodni 
brzeg wyspy dzieli od wschodniego tylko 
125 metrów. Dominującym krajobrazem 
jest płaska nizina z wydmowymi wałami 
nad brzegiem morza. Jedynie na północy 
wznoszą się kilkadziesiąt metrów ponad 
poziom morza wzgórza Dornbusch, 


Kiedy tak oglądam ten ledwie wystają¬ 
cy z wody spłachetek lądu, nietrudno mi 
wyobrazić sobie apokaliptyczne sceny, 
które miały tu łniejsce podczas sztormów. 
Spiętrzone fale wdzierały się wówczas na 
wyspę - zabierały ludzi, dobytek, zwierzę¬ 
ta, zatapiały i niszczyły całe wsie. Kroniki 
wielokrotnie notują takie nieszczęścia. 
W 1846 roku doszło nawet do przerwania 
wyspy i podzielenia jej na dwie części. 
Dopiero w 1879 roku zdołano zasypać 
powstały kanał. Od tamtych też lat notuje 
się pierwsze próby obrony przed atakami 
morza. Budowano faszynowe umocnie¬ 
nia, obsiewano wydmy, aby byty bardziej 
odporne na rozmywanie. 

W 1971 roku przystąpiono do planowe¬ 
go umocnienia wyspy i w dziesięć lat 
później prace zakończono. Głównym ele¬ 
mentem zabezpieczającym jest dwukilo- 
metrowa grobla prawie trzymetrowej wy¬ 
sokości. Na najbardziej zagrożonych od¬ 
cinkach wybudowano dodatkowo falo¬ 
chrony, o które rozbijają się fale atakujące 
brzeg od północy i z zachodu. 

Minęła prawie godzina naszego rejsu 
i wreszcie wpływamy do małego porciku 
w Vitte, wyspiarskiej metropolii, Wysia¬ 
dam na wysypany żwirem brzeg. Pod 
burtę stateczku zajeżdża konna platforma, 
na którą woźnica ładuje (nieco przemo¬ 
czonej bagaże pasażerów. Rozglądam się 
dokoła wypatrując burmistrza gminy Hid^ 
densee, który miał tu na mnie czekać. 
Wreszcie jest; Szeroka uśmiechnięty. 


Tym stateczkiem dostałem się na wyspę 

trzydziesto kil ku letni Reiner Berth wita się 
ze mną wylewnie, trzymając za kierowni¬ 
cę wysłużony rower. Jestem trochę zakło¬ 
potany: 

- Powiedziano mi, że zabierze mnie 
pan samochodem. 

Młody burmistrz - notabene ponownie 
wybrany na tę fun kcję poprzedniego dnia 
- śmieje się serdecznie: 

- A to ktoś musiał pana nabrać. Tutaj 
nie ma samochodów. Pójdziemy więc 
pieszo, ale sądzę, że droga nie będzie się 
panu dłużyć. 

Zarzuciłem torbę na ramię i ruszyliśmy. 
Okazało się, że od 1S64 roku obowiązuje 
na wyspie zakaz używania prywatnych 
samochodów. Jest kilka wozów służb te¬ 
chnicznych, szkolny autobus, ale na dro¬ 
gach widać tylko pieszych t rowerzystów. 
Nawet dwaj żołnierze tutejszego WOP-u, 
którzy minęli nas po drodze, pedałowali 
pracowicie w pełnym oporządzeniu na 
swych dwukołowych „wozach bojo¬ 
wych", Nie ma tutaj także, od ponad dwu¬ 
dziestu lat, żadnych kempingów. Na wy¬ 
spę, praktycznie rzecz biorąc, mogą się 
dostać tylko ci, którzy mają zapewnione 
miejsce w prywatnej kwaterze lub w do¬ 
mu wypoczynkowym. Wszystkie te przed¬ 
sięwzięcia mają na celu zachowanie nie^ 
skażonego środowiska 1 dlatego też kaph 
tan statku, którym tu przypłynąłem stoso¬ 
wał tak surową „politykę przyjazdową". 


Tu byliśmy tego lata 

BAŁTYCKA 

OAZA 


Burmistrz tłumaczy mi, że gdyby po¬ 
zwolić na nie kontrolowany ruch turysty¬ 
czny, Hiddensee dawno już zostałaby roz¬ 
deptana. M inęły czasy kiedy wyspa leżąca 
na uboczu szlaków handlowych [turysty¬ 
cznych pozostawiona była samej sobie. 

Stałą linię żeglugową pomiędzy Strah 
sundem a Hiddensee zaczął od czerwca 
1892 roku utrzymywać pocztowy paro¬ 
wiec „Caprivi". Już wtedy chętnie przyby¬ 
wa! i tu turyści. Szczególnie studenci i pro¬ 
fesorowie berlińskiej Akademii Sztuk 
Pięknych upodobali sobie pejzaże wyspy. 
Znana niemiecka malarka Elizabeth Buch- 
sel (zmarła w 1957 roku) większą część 
swej twórczości poświęciła Hiddensee. 
U schyłku XIX wieku zamieszkała w jednej 
2 rybackich osad, a w swych obrazach 
dokumentowała życie rybaków, Ech pracę, 
codzienne zajęcia. Ta ekstrawagancka da¬ 
ma miała zwyczaj przed chwyceniem za 
paletę i pędzel zażywać orzeźwiającej ką¬ 
piel i w Bałtyku. W owych czasach i w poję¬ 
ciu tamtejszych ludzi graniczyło to z sza¬ 
leństwem. Przepowiadano jej najróżniej¬ 
sze choroby, a w najlepszym przypadku 
przedwczesną śmierć. Elizabeth Buchsel 
na przekór tym proroctwom żyła w znako¬ 
mitym zdrowiu 90 lat 

Reiner Barth, który mi to wszystko opo¬ 
wiada, stwierdza, że do dzisiaj mieszkań¬ 
cy wyspy dożywają sędziwego wieku. Ży¬ 
je się tu bardzo zdrowo i spokojnie, bez 
wielu cywilizacyjnych stresów i coraz wię¬ 


cej ludzi ceni sobie to bardziej niż tętniące 
życiem wielkomiejskie ośrodki. Pewnie 
dlatego nie ma tu problemów z brakiem 
chętnych do podjęcia pracy. Młodzież 
opuszczająca wyspę na czas nauki zawo¬ 
du, najczęściej powraca znowu, aby zająć 
się rybołówstwem, obsługą ruchu turys¬ 
tycznego iub pracą w licznych stacjach 
prowadzących badania naukowe. Bur¬ 
mistrz jest najwyraźniej dumny ze „swo¬ 
jego Monte Carlo", jak określa wyspę. 
Mówi mi, że najwyraźniej musi istnieć 
jakiś „bakcyl Hiddensee", którym wielu 
ludzi bezpowrotnie się zaraziło. To właś¬ 
nie on musiał sprawić, że w latach mię¬ 
dzywojennych Hiddensee stała się „kolo¬ 
nią artystyczną", jak ją wtedy zaczęto 
określać. Przebywały tu - i to przez dłuż¬ 
szy czas - takie ówczesne znakomitości 
jak Asta Nielsen, Tomasz Mann, Max Re- 
rnhardt, Carl Zuckmayer. Wielki uczony, 
późniejszy laureat Nagrody Nobla, Albert 
Einstein spędził tu kilka urlopów. 


Zboczyliśmy z drogi i idziemy pomię¬ 
dzy szeroko rozciągniętymi, porośniętymi 
trawą wydmami. Nagie wypada na nas 
roześmiana grupa dziewcząt i chłopców. 
Nie byłoby w tym nic szczególnego, gdy¬ 
by... nie ten drobny fakt, że nikt z nich nie 
ma na sobie ani centymetra kwadratowe¬ 
go jakiegokolwiek odzienia, przyznam,że 
trochę się spłoszyłem. Herr Barth najwy¬ 
raźniej to zauważył i sobie teraz pokpiwa 
z mojego zmieszania, 

- Na całym wybrzeżu - tłumaczy mi - 
mamy tylko 140 metrów „plaży tekstyl¬ 
nej". Na ogól zresztą jest tam prawie 
pusto. Cała reszta to FKK (Freie Korper 
Kultur), czyi i plaże d la nudystów, czy - jak 
wolą niektórzy - nałurysiów. 

Grupa nagusów popędziła dalej, a my 
znaleźliśmy się u celu naszej wędrówki 
Byliśmy w Kloster. Wprawdzie osada ma 
lenka, ale na burmistrza czekało mnóstwo 
służbowych spraw. 

Wracamy późnym popołudniem. Kiedy 
oddalamy się od nabrzeża, nad Hidden¬ 
see zachodzi purpurowe słońce. Aż do 
przesady kiczowaty „landschaft" stapia 
się powoli z granatowym zmrokiem. Chy¬ 
ba teraz lepiej rozumiem tych, którzy rano 
odprowadzali mnie zawistnymi spojrze¬ 
niami, kiedy przekraczałem trap zdążając 
na tę „bałtycką oazę". 


MICHAŁ MALICKł 
Fot. autor i archiwum 


Przed nami Hiddensee (widok ze wzgórz Dornbusch) 


Nauka i technika w służbie sztuki 


PRACY DUŻO - CZASU MAŁO 



(PAP). Społeczny Komitet Panoramy Rac¬ 
ławickiej we Wrocławiu stara się aby słyn¬ 
na Panorama Racławicka (0 której wielo¬ 
krotnie pisaliśmy w - wielkie bata¬ 

listyczne dzieło malarskie Wojciecha Kos¬ 
saka i Jana Styki, wykonane we Lwowie 
w latach 1892-94, zostało udostępnione 
społeczeństwu 4 kwietnia 1985 roku, w 191 
rocznicę bitwy pod Racławicami. O skom¬ 
plikowanych problemach technicznych 
towarzyszących konserwacji i renowacji 
Panoramy Racławickiej opowiada wice¬ 
przewodniczący Społecznego Komitetu 
Panoramy Racławickiej we Wrocławiu - 
proh Olgierd Czerner. 

Panorama Racławicka, przed zwinięciem 
płótna we Lwowie, nie tworzyła walca, lecz 
wiotka, obrotów^ hiperbofoidę , jej obwód 
o góry i u dołu był większy od obwodu 
w połowie wysokości. Nawinięta na jeden 
pionowy 15-metrowej wysokości walec, 
farbą do wnętrza, została narażona na do¬ 
datkowe sfatdowania i spękania. Wówczas 
nie było jednak innego wyjścia. Koniecz¬ 
ność nagłego przerwania w 1973 n prac 
przy płótnie skłoniła konserwatorów do 
pokrycia malowidła woskiem i bibułką ja¬ 
pońską, które je zabezpieczyły i uratowały, 
ale poprzez łiczne otwory wosk natłuścił 
lniane płótno podobrazia. W 1981 r. kon¬ 
serwatorzy stanęli przed koniecznością 
pracy na brytach obrazu, z których każdy 


mierzył &x15 metrów , tj. 120 m kwadra to- 
wych. Leżeli na nich i zszywali żmudnie 
przecięcia i rozdarcia , wszywał! tysiące fal. 
Od bardzo małych do ogromnych , specjal¬ 
nym ściegiem, w zależności od grubości 
płótna , Usuwali bibułkę , wosk, oczyszczali 
obraz i płótno, rozprasowywałi fałdy , im¬ 
pregnował; i wzmacniali tkaninę. 

Przebadana w laboratorium warstwa 
malarska wykazała, że jej temperatura to¬ 
pnienia jest stosunkowo niska — zaczyna 
płynąć już powyżej 55 stopni C, wobfec 
czego przy wszystkich czynnościach sto¬ 
sowane były różnego rodzaju czujniki 
i wskaźniki, ostrzegające przed przekra¬ 
czaniem, nawet punktowym, takiej tempe¬ 
ratury , Stosowane przy niektórych zabie¬ 
gach chemikalia , przy zwiększeniu okre¬ 
ślonego stężenia, tworzyły z powietrzem 
mieszaninę wybuchową , mogły również 
struć pracujących , Na okres konserwacji 
skonstruowano więc niezależny układ 
wentylacyjny wyciągowy, napędzany silni¬ 
kami nieiskrzącymi, który zarówno chronił 
stanowiska pracy konserwatorów , jak 
i wnętrze rotundy przed wybuchem , Dzię¬ 
ki inżynierom z Instytutu Włókiennictwa (a 
przede wszystkim inż , Ewie Paradowskiej} 
przebadano wytrzymałość pierwotnego 
płótna , Konserwatorzy zespołu pracowni 
Przedsiębiorstwa Konserwacji Zabytków, 
kierowani przez mgr ; Stanisława Filipiaka , 
wypracowali metodę podnoszenia brytów 
z pozycji leżącej do pionu i ich zawiesza¬ 


nia. Konstruktorzy z Wrocławskiego Biura 
Studiów i Projektów Budownictwa Prze¬ 
mysłowego opracowali specjainie wygięte 
kamisze, długości 8 m każdy , do powie¬ 
szenia płótna , Każdy z nich wisi na trzech 
zmyślnie skonstruowanych wózeczkach, 
umożliwiających przesuwanie brytu po 
pierścieniu, do tyłu i do przodu, w górę 
i w dół. 

Po zakończeniu dublowania płótna Pa-* 
noramy Racławickiej , czyli pokryciu jej na 
całej wysokości tkaniną z włókna szklane¬ 
go oraz wzmocnieniu płótna, konserwato¬ 
rom obrazu pozostaje do wykonania pun¬ 
ktowanie, czyłi domalowywartie uszko¬ 
dzonych t brakujących partii obrazu . Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że wypunktować trzeba 
1800 m kwadratowych malowidła, a jeden 
konserwator może wypunktować^Ok. 0,5 
m kwadratowego dziennie, to wynika, że 
75 konserwatorów będzie miało co robić 
przez 10 miesięcy , Wielu z nich będzie 
pracować na wysokości Ul i łV piętra bu¬ 
dynku mieszkalnego, Stojąc na rusztowa¬ 
niu łub na wiszących pomostach, z których 
trzeba będzie co jakiś czas schodzić, by 
sprawdzić bzy został dobrze dobrany ko¬ 
lor. Pozostała więc jeszcze do wykonania 
praca żmudna, trudna, niebezpieczna 
i uciążfiwa 


(Oprać, tem) 
Fot, M, Szymański 

















CMT0 - ten skrót dobrze znają chyba wszy¬ 
scy harcerze. Centrafne Manewry Techniczno- 
Obronne ZHP mają już kilkuletnią tradycję. 
W tym roku w związku z wielkimi rocznicami 
nadano manewrom szczególną oprawą, ale 
i podniesiono poprzeczkę, „Żadnej taryfy ul¬ 
gowej!" 

erenem tegorocznych walk był Kazuń koło War¬ 
szawy - malowniczo położony na skraju Pusz¬ 
czy Kampinoskiej nad brzegiem Wisły, Uroczys¬ 
ta inauguracja manewrów odbyła się 13 lipea, a już 
nazajutrz harcerze przystąpili do wykonywania 
pferwszych zadań. Młodsi startowali w wieloboju 
spra wnościowym, gdzie wysoko punktowe no 
sprawność i wytrzymałość fizyczną. Ich starsi kole¬ 
dzy zmagali się w pojedynku strzeleckim, letnim 
trójboju obronnym, wieloboju sztafetowym oraz 
grach sprawnościowych, z których najbardziej atrak¬ 
cyjna była gra pod kryptonimem „Kampinos-84". 
Rozpoczęła się 18 lipea wczesnym rankiem i trwała 
48 godzin. Wymagała od harcerzy nie tyJko doświad¬ 
czenia i pomysłowości, ale też prawdziwie żelaznej 
kondycji. W ramach „Kampinosu-84" należało bo¬ 
wiem wykonać m. In, przyjmowania desantów, wie¬ 
lokilometrowy marsz na czas 3 na azymut, samary¬ 
tankę czyli wykazanie się umiejętnościami sanitar¬ 
nymi oraz forsowanie Wisły. Całą akcję zamykało 
strzelanie do ceru, 

„Świat Młodych" towarzyszył starszym harce¬ 
rzom właśnie na tym ostatnim odcinku trasy, W wie- 
czór poprzedzający trudne zadanie sforsowania Wi¬ 
sły przybyliśmy do miasteczka sztabowego w For¬ 
tach Zajączka koło Kazunia, We wrześniu 1939 roku 
były tu wielkie składy amunicji dfa Modlina. Gdyby 
nie brak wody pitnej i żywności, obrońcy modliń¬ 
skiej twierdzy mogliby się bronić co najmniej dwa 
tygodnie dłużej, Ale to historia,,. 

Tymczasem, gdy my podziwialiśmy ogromne bu¬ 
nkry porośnięte trawą i drzewami, siedem męskich 
drużyn harcerzy znajdowało się już od świtu w dro¬ 
dze. Tera? dochodzili właśnie kolejno do obozowi¬ 
ska nad brzegiem Wisły, skąd rankiem następnego 
dnia miała się rozpocząć przeprawa na drugi brzeg 
Wisły... 


K omendant miasteczka sztabowego, zastępca 
naczelnika ZHP Piotr Grzązek wita nas serdecz¬ 
nie i proponuje wygodny nocleg w palowym 
hotelu. My wolimy jednak spędzić noc w obozie nad 
Wisłą. Rano chcemy być razem z harcerzami. Wszak 
akcja forsowania Wisły ma się rozpocząć o piątej 
rano. Grzęźniemy w błotnistej mazi po kostki, błądzi¬ 
my w ciemnościach. Docieramy do brzegu Wisły. 
Punkciki światła to małe ogniska. Harcerze ogrzewa¬ 
ją się i suszą przemoczoną odzież i buty. Namioty 
zamaskowali tak sprytnie, że trudno je odróżnić od 
nadbrzeżnych chaszczy. Zimno r cicho. Ledwo roz¬ 
poznajemy kontury samochodów, które przywiozły 
sprzęt na nocleg i niezbędne oprzyrządowanie do 
jutrzejszej przeprawy. 

Obóz przygotowuje się do snu. Tylko straże ha rce- 
rskie pozostają na czatach przy ogniskach i przy 
radiostacji, przez którą w nocy zostanie podany 
szyfrogram jutrzejszego zadania. 

Rano budzą nas odgłosy krzątaniny. Poranny 
chłód przeszywa do szpiku kosek Łodzie desantowe 
czekają przy brzegu. Wkrótce wszystkie męskie dru¬ 
żyny będą gotowe do drogi. Jeszcze kilka niezbęd¬ 
nych wskazówek dotyczących zachowania ostroż¬ 
ności na wodzie, kilka minut na włożenie ratunko¬ 
wych kapoków, ki!ka,dobryćh rad i... stopery zostają 
włączone. Komendant przeprawy, major Borys 
Waszkiewicz dopilnowuje kolejności wypływania 
drużyn. Towarzyszy harcerzom w przeprawie, kon¬ 
trolując jej przebieg ze specjalnej łodzi, w której 
znajduje się miejsce i dla nas. Możemy więc z bliska 
oglądać zmaganie chłopców i dziewcząt {w męskiej 
drużynie z Nowego Sącza znalazły się dwie harcerki, 
które nie ustępowały w wytrzymałości swoim kole¬ 
gom). Przeprawa idzie całkiem sprawnie. Wszyscy 


dopływają na drugi brzeg. Tam czeka poEowa kuch¬ 
nia. Grochówka z wielkiego, żołnierskiego kotła 
smakuje po takim wysiłku jak rzadko co! Ale S z jedze¬ 
niem trzeba się spieszyć. Jeszcze kilkanaście kilo¬ 
metrów do przejścia, a po drodze kilka przeszkód, 
które trzeba jak najsprawniej pokonać, by nie stracić 
cennych minut. Zmaganie z finą, po której przyjdzie 
się przeprawić wraz z bagażem, pokonywanie mało 
widocznych zasieków czy znajdowanie pozorowanej 
plamy chemicznej na wodzie - na wszystko to muszą 
przecież znaleźć się siły. A na koniec jeszcze strzela¬ 
nie z 20 metrów do czarnego kółeczka o średnicy 
czterech centymetrów! UffF ‘ 

Pierwsze grupy harcerzy docierają na strzelnicę 
tuż przed piętnastą. Reszta drużyn powinna docho¬ 
dzić nie dłużej niż do szóstej wieczorem. Gd tamtej 
rannej grochówki nie mieli jeszcze nic w ustach, ale 
obiad dostaną dopiero po skończonym strzelaniu, 
Jest prawie czwarta po południu. Dzień - 19 lipea 
1984 roku. Akcja „Kampinos" dobiega końca. 

Jutro wyruszą na ten sam szlak drużyny dziew¬ 
cząt, Czy wytrzymają trudy? Chłopcy kiwają głowa¬ 
mi; ,;Raczej dadzą radę, ale łatwo nie będzie, szcze¬ 
gólnie na bagnach..." Są zmęczeni, ale zadowoleni. 
Żartują, nie chcą się przyznać, że wędrówka dała im 
w kość: „Co tam, na eliminacjach chorągwianych 
było trudniej!" Uśmiechamy się niedowierzająco, 
bo same ledwo powłóczymy nogami, choć w po¬ 
równaniu z nimi zrobiłyśmy maleńki spacerek. 

ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 
Fotoreportaż MARYLA ZIELE NI EWSKA 



NA M AN EWRY, 
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Pomimo faktu, że Stany Zjednoczone 
należą do największych na świecie produ¬ 
centów pojazdów, to o ich samochodach 
w Europie dużo się nie mówi. Dzieje się 
tak zapewne dlatego, że samochody te 
nie odpowiadają w pierwszym rzędzie 
wymiarowo warunkom europejskim, są 
duże gabarytowo a ich silniki mają dość 
potężne pojemności oraz dużą moc. 

Jednakże w ostatnim czasie Ameryka¬ 
nie podejmują wysiłki w celu zmniejsze¬ 
nia swych krążowników szos, a zmusza 
ich do tego przede wszystkim konkuren¬ 
cja dostarczanych na ten rynek małych 
samochodów japońskich i europejskich. 

Niedawno z taśm montażowych ame¬ 
rykańskich wytwórni samochodowych 
zaczęły schodzić ładne i trochę niekon¬ 
wencjonalne jak na amerykańskie warun¬ 
ki, samochody osobowe o wyglądzie 
i charakterze samochodów sportowych. 
Na zdjęciach przedstawiam trzy samo- 


Zielono 

mi (53) 

/ Wśród roślin ozdobnych wyróżniamy rośli¬ 
ny roczne (nagietek, maciejka, nasturcja), 
rośliny dwuletnie (bratki„ dzwonki, stokrotki) 
i rośliny wieloletnie zwane bylinami (pcomt, 
fioksy, irysy, konwalie) i wiele innych. Rośli¬ 
ny dwuletnie w pierwszym roku po wysiewie 
rozrastają się, tworzą rozetki liściowe, zimują, 
a w drugim roku zakwitają. Rośliny dwuletnie 
wysiewamy od późnej wiosny do końca lipca. 

W ogródkach i na działkach uprawiano są 
następujące kwiaty dwuletnie: bratki ogrodo¬ 
we, stokrotki, niezapominajki, goździki bro¬ 
date, maki syberyjskie* dzwonki czyli kampa- 
nule, malwy ogrodowe, naparstnica i lun aria 
czyli miesiącznica. Nasiona tych roślin są 
w sprzedaży przez cały rok w sklepach ogrod¬ 
niczych. 

Nasiona roślin dwuletnich wysiewamy rzu¬ 
towo na zagonkach lub w inspekcie. Kiedy 
siewki mają 3-4 liście, rozsadza się je na 
zagon ki w rozstawie 15x20 cm. Pielęgnacja 
roślin polega na podlewaniu w czasie suszy, 
pieleniu, zasilaniu roślin nawozem płynnym 
Florowit lub Florogama w rozcieńczeniu 
1:200. Na zimę, po nadejściu mrozów, warto 
rośliny okryć gałązkami drzew szpilkowych 
lub słomą, aby nie przemarzły. Na kwietniki 
można rośliny te wysadzić bądź to jesieńią* 
bądź wczesną wiosną. 

Bratki ogrodowe (Vioia witfrockiand) 

Bratki są najmilszymi z roślin dwuletnich. 
Kwitną od wczesnej wiosny aż do końca czer¬ 
wca. Doskonale się nadają na rabatki i do 
skrzynek balkonowych. Dzięki intensywnej, 
żywej barwie pięknie wyglądają na tle zielone¬ 
go trawnika. Bratki są mało wymagające i uda¬ 
ją się nawet na lekkich piaszczystych glebach. 
Na glebach żyznych i ciężkich kwitną dłużej, 
Bratki są niezastąpione, jeśli pragniemy utwo¬ 
rzyć szybko w ogródku żywe kolorowe plamy. 
Rosną dobrze zarówno w cieniu jak i na peł¬ 
nym słońcu- Odmian bratków jest bardzo 
dużo o najrozmaitszych barwach i odcieniach. 
Najładniejsze są bratki wielkokwiatowe z płat¬ 
kami o fryzowanych brzegach lub z aksamit¬ 
nym odcieniem, W sprzedaży są nasiopa jed- 
ngodmianowe oraz mieszanki wielobarwne. 
Rozsadę bratków wysadzamy na kwietniku co 
10—1S cm. 

Stokrotki (BdJis pcrennis) 

Stokrotki uprawne są bliski mi krewniaka mi 
stokrotek polnych, rosnących na miedzach 
i łąkach. Są może mniej efektowne niż bratki, 
lecz za to kwitną niezmiernie długo, od wczes¬ 
nej wiosny przez całe lato. Są to rośliny niskie, 
toteż sadzimy je podobnie jak bratki na froncie 
rabatek. Pięknie wyglądają na tle zielonego 
trawnikaj nadają się do skrzynek balkono¬ 
wych. W sprzedaży znajdują się nasiona od¬ 
mian białych „Montblane 11 , różowych „Mon¬ 
terom” i czerwonych ,,Crimson Bali”. Rozsa¬ 
dę wysadzamy w podobnej odległości jak 
bratki. 

Niezapominajki 

(Myosoth alpestris i Al. si7varicą) 

W ogrodach najczęściej uprawiana jest nie¬ 
zapominajka leśna. Jest ona dosyć wytrzymała 
na suszę, lecz lubi miejsca cieniste i wilgotne. 
Można ją sadzić pod plotami, drzewami, a na¬ 
wet w skrzynki balkonowe z północnej strony 
budynku. Drobniutkie kwiaty mają nieprze¬ 
ciętny urok. W sprzedaży Są nasiona o kwia¬ 
tach, różowych, białych i niebieskich. Cenione 
są polskie odmiany: Niebieska Kuleczka, Bia¬ 
ła Kuleczka, Świteź i Bryza, Niezapominajki 
uprawiamy podobnie jak bratki i stokrotki. 

Goździki brodate (Dianthus barbatus) 

Goździki brodate są roślinami średniej wy¬ 
sokości o drobnych kwiatach zebranych w ko¬ 
liste kwiatostany. Kwiaty mają białe, różowe 


chody sportowy produkowane przez naj- h 
większe koncerny samochodowe USA - 
General Motors, Chryslera i Forda. 

Najbardziej ciekawy jest PONTfAC FIB¬ 
RO (fot. 1) produkowany w ramach kon¬ 
cernu General Motors. FIERO posiada 4- 
cylmdrowy silnik o pojemności 2,5 litra, 
który jest.umieszczony przed tyln^ osrę, 
z cylindrami usytuowanymi poprzecznie 
w stosunku do kierunku jazdy samocho¬ 
du, a więc w tzw. pozycji centralnej - 
praktycznie znajduje sję on w kabinie pa¬ 
sażerskiej. 

Nadwozie tego samochodu tworzy sta¬ 
lowa rama przestrzenna, do której moco¬ 
wane są elementy powłokowe Wykonane 
z tworzyw sztucznych. Elementy te są 
wykonane z różnych tworzyw w zależnoś¬ 
ci od tego w jakim miejscu nadwozia się 
znajduję, np. przód wykonany jest 
z wzmacnianego tworzywa u retanowego. 

CHRYSLER LASER ffot. 2) wytwarzany 


przez koncern Chryslera, posiada jako 
pierwszy z amerykańskich samochodów 
sportowych silnik umieszczony poprzecz¬ 
nie z przodu i napędzający koła przednie. 
Silnik ten posiada pojemność 2,2 litra 
i moc 142 kW, jest doładowywany turbo¬ 
sprężarkę, 

FORD MUSTANG ffot. 3j posiada zkolei 
silnik umieszczony z przodu, lecz napęd 
od niego przenoszony jest tradycyjnie na 
tylne kota. Ciekawostkę w 2,3-litrowym 
silniku tego samochodu jest zastosowa¬ 
nie chłodzenia powietrzem doładowywa¬ 
nym przez turbosprężarkę, 

Tyle krótkich danych technicznych 
o tych samochodach, ich sylwetki przed¬ 
stawione zostały na ilustracjach, ocenę 
walorów tych sylwetek pozostawiam Czy¬ 
telnikom, mnie zaś najlepiej podoba się 
sylwetka PONTIACA FIERO. 

ZENON DUTKIEWICZ 



Po lewej u góry-stokrotki, obok malwy . U dołu po lewej dzwonki, obok miesiącznice 

Fot. archiwum 


lub czerwone. Sadzimy je na rabatki, zwykle 
między bylinami, dla wypełnienia pustych 
miejsc. Kwitną od czerwca do późnego laty. 
Lubią gleby żyzne i słońce. Sadzimy je w od¬ 
stępach co 20-30 cm. 

Maki syberyjskie (Papavcr nudiaitflę) 

Rośliny średniej wysokości; kwitną w poło¬ 
wic lata, o bardzo okazałych kwiatach, barwy 
żółtej, pomarańczowej lub czerwonej. Upra¬ 
wiamy je na rabatach podobnie jak goździki. 
Lubią żyzną glebę i dużo słońca. 

Dzwonki ogrodowe 

' (Campauuia medium,) 

Okazale rośliny średnic lub wysokie (50- 
100 cm) q prostych 3 sztywnych łodygach po¬ 
krytych dzwonkowymi kwiatami barwy białej, 
różowej, lila lub niebieskiej. Sadzimy je zwy¬ 
kle w głębi rabatek między wyższymi bylina¬ 
mi. Kwitną od połowy lata do jesieni. Wyma¬ 
gają żyznej gleby i słonecznego stanowiska. Na 
rabatkach sadzić je trzeba co 30-50 cm. 

Malwa (Ajftftaea rosea) 

Malwy są nieodłącznym elementem naszego 
wiejskiego krajobrazu . Rosną zwykle pod ścia¬ 
nami wiejskich domów i wzdłuż płotów. Lubią 
miejsca zaciszne i słoneczne. Wyniosłe,okaza¬ 
łe łodygi pokryte są od dołu do góry bu kiciami 


kielichowa tych kwiatów pastelowej barwy, 
białej, żółtej, różowej, czerwonej i fioletowej. 
Sadzimy je co 50-80 cm. 

Naparstnica (Digitalis purpurat) 

W ogrodach uprawiana jest najczęściej na¬ 
parstnica purpurowa. Rośliny te wyrastają do 
wysokości 80-130 cm. Łodygę mają prostą, 
owłosioną, liście jajowate, kwiatydużejoka^a- 
łe, dzwonkowate lub wargowe wewnątrz na- 
krapiane. Kwiaty mogą być purpurowe* białe* 
różowe i fioletowe. W pierwszym roku wysie¬ 
wa się nasiona i uprawia rośliny na zagonie, 
podobnie jak inne dwuletnie. W drugim roku 
na wiosnę sadzi się je na miejsca stałe w rozsta¬ 
wie 30 x40 cm. 

M iesiączn ica (L unaria) 

Miesiącznica jest uprawiana przede wszyst¬ 
kim jako roślina do suchych bukietów. Kwiaty 
ma drobne, niepozorne, niebieskie. Ozdobą są 
duże efektowne owocostany, a ściślej - okrą¬ 
głe, srebrzysto przegrody łuszczytt, Stąd rośli¬ 
na la występuje również pod ludową nazwą 
.judaszowe srebrniki”. 

Nasiona miesiącznicy najlepiej jest siać do 
skrzynek, a wyrosło siewki pikować do małych 
doniczek, Z doniczek można je wysadzać na 
miejsce stałe wiosną lub jesionią, 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 

Wymieniamy nasiona: Dariusz Kochel, zamieni nasiona cytryn na 

nasiona orzeszków ziemnych. Krzysztof Kaczorowski, 

odstąpi nasiona pomarańczy, arbuza i asparagusa za nasiona orzeszków ziemnych, kasztana jadalne¬ 
go, cytryńca chińskiego lub granalowca, Amta Tomasik, 

odstąpi nasiona wielu ciekawych odmian pomidorów, papryki, kwiatów w zamian za 
nasiona roślin egzotycznych. Mirosława Mafyjewicz, 

Oferuje nasiona soi, patEsona, figL dyni m a karo nowej, kukurydzy pękającej w zamian za nasiona 
kawy, orzeszków ziemnych, gra na I owca i herbaty, (am) 
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3 Czas opuszczać ostępy 
0 66 lat przeprowadzek 
bocianiej rodziny 


O bocianach i dziejach ich siedzib źa chwilę* przedtem poruszymy jeszcze inny temat, 
A mamy powód; chodzi o to, że - jak pisze Sławomir Dzietczyk z Lipska n/Biebrzą - właśnie 
teraz „większość drapieżników kończy lęgi i opuszcza swe ostępy, dlatego też często można 
zo baczyć gołębia rza czy kiogułca f \ 

Dodam - nie tylko - nic tylko; trafiają się i rzadsze gatunki - jak choćby widoczny na zdjęciu 
błot ni ak zbożowy (samica), nawet itam, gdzie rzadko je obserwujemy. Bo rzeczywiście mniej 
się już teraz, latem, trzymają ostępów, a za to powoli zaczynają wędrować lub koczować. 

Ale póki były w ostojach lęgowych - też nie zawsze uszły oczom piakolubów. Sławomir 
Dzietczyk znalazł w porze lęgowej gniazdo krogulca. Oglądać tego ptaka jesionią czy zimą - to 
niewielka sztuka* ale znalezienie gniazda wymaga dużo szczęścia, cierpliwości i umiejętności. 
Jak dowiadujemy się z listu - było umieszczone w połowie wysokości dość wysokiego świerka, 
a więc w sposób dla krogulca typowy. Nasz obserwator odszukał rewir pary, ale - cóż - znalazł 
w nim najpierw stare gniazdo, później dopiero, 200 m dalej, now r e. f nic dziwnego. Kroguicc 
niechętnie rozstają się ze swym rewirem lęgowym, ak zazwyczaj co roku budują nowe gniazdo. 
Toteż w takim rewirze napotykamy zwykle gniazda stare, które mogą być dla nas najlepszą 
zachętą* by poszukać i nowej, zajętej ich siedziby. Zadanie jednak* powtarzam* nie jest łatwe* 
bo krogulcc swe domostwo kryją dobrze w gęstych ko ropach drzew. W liście czytamy też, że 
„cale gniazdo i okoliczne gałęzie były usiane piórami,.. ** Bo też samica tego gatunku pierzy się 
właśnie w okresie lęgowym. 

Z kolei Jerzy Gruszka z Kociny w woj, kieleckim znalazł gniazdo pustułki. Mieściło się 
w starym gnieździć wrony, na wierzbie stojącej wśród łąk nadnidziańskich. Podejrzewa, że 
gnieździ się tu więcej pustułek. Radzę sprawdzić. Będzie to cenne uzupełnienie danych o tym 
sokoliku, zbieranych przez nas dwa lata temu, 

Jerzy Gruszka należy do tych naszych korespondentów, którzy ostatnio znaleźli i opisali 
szczególnie dużo różnych gniazd. Niekiedy - bardzo ciekawych. Niewątpliwie ciekawa jest np, 
wiadomość o gnieździć kwiczoła* umieszczonym na slupie elektrycznym. Zatem na slupy 
zaczynają się przeprowadzać nie tylko bociany... Fot. autora 
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O Czas opuszczać ostępy 
O 66 lat przeprowadzek 
bocianiej rodziny 

pokończenie ze $m ę 

No i tu czas właśnie na bociany, To ? co napisał 
na ten temat Jerzy, polecam szczególnie uwadze 
naszych czytelników. „W mojej okolicy do tej 
pory znalazłem 27 gniazd tych ptaków i spodzie¬ 
wam się jeszcze kilku * Podczas wypytywania go¬ 
spodarzy obejść o losy tych gniazd, można się 
wicie dowiedzieć. Oto jedna informacja ze wsi 
Sępichów , otrzymana od 76-letniej pani, która 
opowiedziała dość ciekawą historię gniazda. Mó¬ 
wi: gdy miałam 10 far, więc 66 lat temu, na bardzo 
starej Stodole, krytej słomą, bociany zrobiły sobie 
gniazdo, miały je parę- lat, ale stodoła miała już iść 
do rozbiórki, więc jesionią gniazdo zostało prze¬ 
niesione przez ludzi na inną stodołę, oddaloną od 
tej o 10 m (stoi ona do dziś). Byk to stodoła 
sąsiada. Bociany przyleć idy wiosnę i wyprowadzi¬ 
ły fu lęg. Przez ten czas została na miejscu starej 
wybudowana nowa stodoła, drewniana, także kry¬ 
ta słomą. Znowu więc jesienią przeniesiono gniaz¬ 
do na tp nową . 1 bociany przeprowadzały tu 
normalne łęgi przez d/ugi czas, Ale i ta stodoła 
zaczęła się starzeć, i, jak twierdzi właścicielka, 
bociany chodząc po szczycie dachu niszczyły starą 
słomę, którą był pokryty. Wtedy, tj. ok. 20 /ar 
temu, gniazdo to zostało przeniesione ze stodoły 
na topolę, nachyloną nad mą, 1 pomimo wielu 
klęsk (spadnięcie gniazda na ziemię, zaciekłe walki 
z innymi bocianami, podczas których został znisz¬ 
czony lęg , wyrzucanie piskląt przez rodziców itp*) 
przetrwało do dziś i nadal jest zajęte. Jest to teraz 
dość okazałe gniazdo , w którym na doda tek gnież¬ 
dżę się wróble i szpaki...” 

No cóż, ta historia może być chyba wzorem dla 
wszystkich ludzi, którym los ptaków nie jest obu¬ 
łem v. Zaś $am list fiscypert koresnondenr? rnlrayn. 

^ 9 w-’'- . r- r ''*«**'“ 

je, że ornitolog może też być, a często powinien 
być - reporterem. Autor ma po temu szczególne 
powody, bo w tym roku nawiązał kontakt z ośrod¬ 
kiem krakowskim, został zaproszony na zjazd 
ornitologiczny i 11-dniowy turnus obserwacyjny i 
a przede wszystkim - dostał instrukcję, wg której 
prowadzi się inwentaryzację bocianów, jest więc 
teraz poniekąd odpowiedzialny za przebieg tej 
Inwentaryzacji w swojej okolicy. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


POSTRACH MSZYC 

ZŁOTOOK (Cftiysopa perła) z rzędu sieciarck 
jest pospolicie spotykanym owadem dochodzącym 
do 2 cm długości. Wszystkim jest znany z wyglądu 
rzadko komu z nazwy, bowiem ten piękny błękit¬ 
no-zielony owad żyje wszędzie tam, gdzie żyją 
mszyce. f 

Sławny uczony francuski - Renć Reamurc, 
który nie tylko wynalazł termometr, ale także był 
znakomitym przyrodnikiem i obserwatorem, na¬ 
zwał złotooka „lwem mszyc 1 ’. Samica złoiooka 
składa jaja na spodzie liścia obsadzonego przez 
mszyce - jaja są zawieszone na niteczkach. Wylę¬ 
gają się z nich smukłe larwy - opatrzone długimi, 
ostrymi kleszczami, na które nabijająmszycei wy¬ 
sysają je* 

Larwa żeruje około 20 dni, siejąc spustoszenie 
wśród mszyc, poczem przeistacza się w ruchliwą 
poczwarkę, która już po 15 minutach zmienia się 
w dorosłego owada o wielkich półprzezroczystych 
skrzydłach mieniących się barwami tęczy. 

Te pożyteczne owady zimują pod odstającą korą 
starych drzew, w rozmaitych kryjówkach, a często 
zaglądają do siedzib ludzkich, gdzie kryją się 
przed zimnem na strychach, werandach czy 
w mieszkaniach, (ek) 



- Zmartwiłeś mnie, Kowalski 
To nie jest węzeł ratowniczy** 


Autor mego portretu w stylu „afro" - Stefan 
Skory twierdzi, że w takim uczesaniu jest mi do 
twarzy! Stefana zapisują do Rzepklubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć 

Pewien pan opowiada/ swe wrażenia 
z Holandii: 

- Nigdy przedtem nie przypuszczałem, 
że tam są takie wiatry. 

- To chyba zrozumiałe! Przy tylu wia¬ 
trakach, .* 

...no ( a u nas? Skąd t© wiatry w Polsce? 
Przecież wiatraków jak na lekarstwo. 
Krasnoludek twierdzi, że my, Polacy jes¬ 
teśmy za wysocy i stąd cały kłopot. Jemu 
nie wieje* 


Może i za wysocy, a już na pewno za 
wysoko zadzieramy nosa. Jeden Ważny 
ta_k zadarł nosa, że nie godził się na jazdę 

pod jednym dachem ze swym kierowcę i 


- Nie dla szpaków, 
tylko dla orłów, ciapciaku! 


Anegdotki o wiatrakach i o Ważnym 
pochodzą ze zbioru Jacka Górskiego - 
członka Rzepkiubo. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


r 


Bożenka wzruszy tylko ramionami i powie o dobrych intencjach 
projektanta i planach zagospodarowania ośrodka własnym przemy¬ 
słem* Cala nadzieja.w wierze, że mieszkańcy przywykli do widoku 
i może już im nie przeszkadza. Od bramy do budynku prowadzi 
wysypana żwirem dróżka. Drzwi na dole są zamknięte, ale po 
naciśnięciu dzwonka otwierają się zaraz. Za nimi na wprost schody* 
Szerokie, strome, bardzo wysokie; przypominają filmy z wnętrzami 
bogatych angielskich domów - pałaców. W filmach po takich scho¬ 
dach idą nieśmiałe, zagubione w świecie, biedne ale piękne Kop ciusz¬ 
ki, które potem zostają szczęśliwymi narzeczonymi szlachetnych 
i przystojnych Ich Wysokości. Potykam się oczywiście, co nie zdarza 
się nigdy żadnej wchodzącej schodami w górę sierotce z filmu i, 
życząc tym tutaj wszystkiego co najlepsze, a sobie więcej rozumu 
i zręczności, niepewnie staję na szczycie, za plecami Bożenki i przed 
mosiężną tabliczką z napisem: kierownik B, Witek- 
Pani B. Witek ma kościuszkowski profil, krótko obcięte nastroszo¬ 
ne włosy, jest bardzo elegancka, pachnąca i uprzejma. Tak, oczywiś¬ 
cie, zgadza się, tylko prosi dowody osobiste* Nie mam dowodu 
t wpadam w panikę, ale Modrzyńska w porę kopie mnie w kostkę i nie 
dopuszcza do kompromitacji. Jej dowód i legitymacja wystarczają. 
Czuję się jak świta towarzysząca, co jest zresztą zgodne z prawdą; 
pani kierownik B* Witek pozwala nam na spotkanie z Jadźką, ale 
musimy poczekać* Dziewczynka jest (tu zerknięcie w skomplikowa¬ 
ny wykres) na badaniach lekarskich i psychologicznych, wróci za 
godzinę* Może chcemy porozmawiać z wychowawczynią? Przez 
ułamek sekundy trwam w oszołomieniu (pani Wifgoń tutaj?) na 


szczęście udaje mi się nie wydać okrzyku, a jeszcze za chwilę 
przestawiam myśli na właściwy tor* 

Wychowawczyni Jadźki mieszka na terenie pogotowia. Rolę cice¬ 
rone obejmuje, wezwana przez kierowniczkę, jakaś pani Halina (od 
prasowania odeszłam, te tutaj nie trafią?-obrzuca nas tyleż niechęt¬ 
nym, co bacznym spojrzeniem - oględziny wypadają niekorzystnie), 
i sapiąca i zła, prowadzi nas schodami, korytarzami, schodkami, 
w górę, dół i znów w górę, na któreś piętro i strych- Tutaj - kończy 
zwięźle swoją, nie wchodzącą w obowiązki służbowe, funkcję i znika, 
trzasnąwszy z satysfakcją drzwiami* Zostajemy same na najautenty¬ 
czniejszym strychu, wielkim, przewiewnym, z okrągłymi okienkami 
w stromym dachu, z belkami i sznurami tuż nad głową. W głębi pod 
ścianą ustawiono skrzynie, masę skrzyń, złożono deski i stare, 
niewiadomego pochodzenia graty. Ta baba zwariowała przyprowa¬ 
dzając nas tu, kierowniczka też, na litość boską, nikt nie boi się 
pożaru? - obiepatrżymy na siebie cokolwiek nrepewnie,z wypisany¬ 
mi w oczach nie tylko takimi, retorycznymi zresztą pytaniami. I w tej 
samej chwili dobiega gdzieś zza stosu desek odgłos otwieranych 
drzwi, smuga światła przecina zakurzony półmrok, jakiś cień przesła¬ 
nia smugę, a młody, stłumiony oddaleniem głos woła; 

- Jest tu kto? To prędzej, proszę, głowę mam mokrą, a przeciągi 
Konsternacja po obydwu stronach. Przeprosiny. My jesteśmy, ja 
jestem. Ręcznik na głowę, nie, podsuszę nad maszynką, to potrwa 
pięć minut, proszę poczekać* Rekwizyty i osoba znikają za bocznymi 
drzwiami, zostajemy same - i wstyd przyznać, rozglądamy się*** 
trochę. 


Pokój jak gołębnik pod niebem, wysoki, crasoy i wąski* 2a pół 
godziny dowiemy się, że to dawna służbówka; cały dom był przed 
wojną własnością jakichś bogatych przemysłowców* Belgów czy 
Francuzów, dwóch braci, stąd identyczny, bliźniaczy rozkład po obu 
stronach głównej klatki schodowej* Pokój, ogólnie rzecz biorąc, 
fantastyczny* Przytulny i „swój", „sawsiem ujutny" powiedziałaby 
pani Wilgoń i zo stała w nim na dłużej. Wielki tapczan po prawej 
stronie, zasiany piękną, grubą wełnianą narzutą z frędzlami, wełna 
jest suplasta, doskonale tkana, nad tapczanem jasne półki i książki, 
w głowach szafka z nocną lampką, budzikiem i radiem, dalej mały 
stolik, krzesełko. Po przeciwnej stronie lustro, skrzynia i znów półki 
pełne książek, aż pod sufit. Na podłodze nieco wytarty, afe wciąż 
piękny dywanik. Niemożliwe, żeby pers? - denerwuję się swoją 
niewiedzą i nieprawdopodobnym bogactwem panny z mokrą głową. 

— Perski, a jakże — prychnęła po powrocie. - Przyjechali z muzeum 
jacyś tam eksperci od siedmiu złych boleści, kiedy raz przyciśnięta 
biedą chciałam sprzedać ten przedpotopowy spadek (po babce! 
wróciła z Odessy w dziewiętnastym). ObejrzeJi,,powiedzieli pers, ale 
nie ręcznie tkany, bez wartości. Depczę więc za sprawiony zawód..* 


Gdn* 
















































































STRESZCZENIE: Strażnik strzelił do Jana, aJe ranił 90 tylko w ramię. 
Próbował poprawić, ale w tym momencie dosięgła go strzała z luku. 
Anna, Lich en i Grain - ludzie ze „strefy", szperacze ruin - ocalili życie 
Janowi. I oni nie chcę wierzyć, że stracił pamięć; podejrzewają, że jest 
szpiegiem tych z „miasta", albo.., Już trudno nawet określić, kim... 
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UŚMIECH NUMERU 

WĘDROWIEC spotyka karawanę na pustyni, 

- Powiedzcie mi, jak dojść do najbliższej oazy? 

- Pójdzie pan prosto, w czwartek skręci pan na prawo 
znowu prosto, a w sobotę pod wieczór zobaczy pan już 

pierwsze palmy... 


- TATO, PANI w szkole mówiła, że jesteśmy na święcie 
po to, aby pomagać innym... 

- No, owszem. 

- To po co są ci inni? 



|Ł I ulicy dławimy się z ulgą wilgotnym, zimnym powie¬ 
laj C| trzem. 

- Co teraz? - pyta Modrzynska. 

- Nie wiem. Co pani chce? 

- Oddychać. 

Oddychamy zatem. Nawet kupujemy to i owo. Zaraz potem 
dogania nas zmierzch. W autobusie, wciśnięte w kąt, popychane 
f poszturchiwane, nie odzywamy się do siebie całą drogę. Na przy- 

anku w lesie nikł tym razem nie czeka. 



Od czwartku szkoła cichnie, Mania wyjeżdża świtkiem, żegna się 
z nami serdecznie, myślami nieobecna, już gdzieś tam, w Domu. 
Bożenka,,, Nie śmiem pytać. Zastaję - komunikuje beznamiętnie. - 
Nie będzie w tym roku żadnego Zakopanego. Uszy do góry, Marian¬ 
no, zrobimy sobie we dwie święta, że hej! 

J robimy. Ona dyryguje, ja znów jestem Wynieś - Przynieś. W ra¬ 
dosnym kołowrotku dobijamy do wieczora, Dzień minął nie wiedzieć 
kiedy. Sto dwudziesty raz wsadzam nos w brytfankę z ciastem, 
w garnki i miski, wszędzie, gdzie nie trzeba. Bożenka prycha ze złości 
i zadowolenia; tego i tego jest równo po pól. 

Uciecha trwa do piątku. Piątek był zawsze niedobrym dniem, nikt 
go nie lubi nawet nie wchodząc w przyczynę niechęci. Musiał i ten 
być czarnym. Rano przed szkołę zajechała ciężarówka. Wysiadł z niej 
takiś obcy człowiek i nasz Malinowski. Tego — zaczął niepewnie 
patrząc w bok, jakby dostał zeza, ale Bożenka skwitowała krótko: 
„wiem". A potem kazała mi iść „stąd" i poczekać. Nie chciałam, więc 
zagnała do siebie jak oporne cielę Jpowi odziała po co przyjecha¬ 
li. I wyszła, zabroniwszy ruszać się na krok. Nie ruszyłam się. Od 
dzisiaj wiem, jak czuje się bokser po nokaucie. Właśnie tak. Paskud¬ 
nie. Poczekaj, Katarzyno, nie teraz, może później.,, 

Bożenka pomaga mi się pozbierać i zrozumieć. Nie udaje nam się 
ani jedno, ani drugie. Jestem wyjątkowo tępa. Ona, mądra i cierpli¬ 
wa, nie rezygnuje. Nie płacz, Wandziu, nie rycz, Marianno - radzi 


dobrotliwie. Około południa każe mi się ubierać. Szybciej “komende¬ 
ruje. Dobrze, może być. Dokąd idziemy czy jedziemy- nieważne. 

W autobusie wciska mi w rękę niebieską kopertę, - Masz, czytaj. 

Na dworcu kolejki EKD przy Chałubińskiego przesiadamy się do 
chybotliwego w niespiesznym biegu żółton i e bies kiego wagonika. 
Bożenka patrzy obojętnie w okno, nie istnieję dla niej tak samo, jak jej 
sapiące vis a vfs - pan w andersowskim berecie nasuniętym na ucho, 
z nosem w płachcie gazety - I wymalowana, spocona dama z pie¬ 
skiem w ramionach, gniotąca nam kolana torbą wypchaną chyba 
żelazem, Bożenka odzywa się dwa razy: na przystanku Reduta 
Ordona (spójrz, to tutaj „nam strzelać nie kazano" w trzydziestym 
pierwszym) i dalej (przyjeżdżałam tu kiedyś na bardzo smutne 
praktyki). I to wszystko. Nie rozumiem, o jakich praktykach mówi, 
jest sfinksem i tyle wiem o niej, co nic. Na następnym przystanku 
wysiadamy. Teraz pójdziemy pieszo-objaśnia krótko—to niedaleko. 

Dom stoi przy bocznej ułicy, wśród sosen, resztki dawnego lasu, za 
wysokim ogrodzeniem z siatki pomalowanej na niebiesko. (Nie było 
innej farby?). W rogu strzelają w oszołomione niebo trzy potężne, 
żeliwne, a może betonowe, tulipany, pokryte soczyście karminem 
i zielenią. Rozchylone „płatki" najwyższego kwiatu sięgają piętra 
domu. Koszmarne ~ chce się rzec, ale oczywiście to głupstwo. 


Dokończenie na str. 7 





































































































































































